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TAKA SOBIE 
HISTORJA. 

Sylwester. Sklepy otwarte do późnego 
wieczora. Na stołach i za szybami wystaw 
piętrzą się zado-wolone z siehie jedwabne 
fatałaszki. 

Na słupach ulicznych i;laka,~y wykrzy
kują cz,erwonemi i zielonemi literami zo.po
wied1ź wesołej nocy: „Tombola", żółty pió· 
ropusz" - u malarz)', staropolskie„kochaj 
my się' - w Gospodzie obywatelskiej. Na 
dachach i murach tańczą ruchome cienje 
kolorowych reklam. Ulica szumj. Uderza 
rytmem o mury. Przenika do m:esz1rn11, 
zagląda rozbawiona w okna przejęta s-..1·oją 

no-..vą. rolą. - Pierw;;:zy Dz'.eń Karnawo{u. 
Sylwester - konstatuje obojętnie Mate· 

usz wracając do domu krokiem rnechan5cz
nje przyśpieszonym przez tempo uliczne. 

Wchodzi do bramy~ skręca na schod; .i 
powoli niedbale wspimi. się w górę, nie ma 
po co sl17 śpi.eszyć, nje czeka go anj r·dp:ra 
so-wany smok;ng, ani perspektywa zabav:y. 
Jf,:::1~ zgorzkniały i zły. Zas!łek ZUPU koń 
czy się niedługo. O nowej pracy nie n1 oże 

nawet marzyć. Z nienawiścią w'ęc my,śli o 
ladzjach, potrącających się i śpieszących 

przed siebie wesoło. 
Na piątem piętrze staje przed drzwiami 

i szuka klucza po kieszeniach. Słyszy za 
sobą szybkie kroki. Ogląda się - to sąs·ad 
ka w granatowym berecie. Nie zna jej, -
lecz kłania się jak zawsze. I ta, rnapewno 
wybiera sJę na Sylwestra ~ przewija ~ię 

mu przez myśl. Prawie gn,jevmie mruknął: 
- Pani prawdopodobrue śpieszy się tak 

na Sylwestra? 
- o~ nie, - uśmiechnęła się prost.J -

niosę słuchawki. z naprawy , aby dz1::iaj 
inóc usłyszeć Sy.hvestra przez Radjo. Ja. 
n~e mam z kim 5ść na Syhvestra, i nie i~am 
za co. 

- T0 tak jak ja - podchw~·cił i urv ał 
bo mu się śmjesznemi wydały te ron:an~ 

tycz,1rn zwierz en ja. 
- Dobranoc - dokof1czył szybko 1 

w~iedł do .sieb~e. 

W Wieluniu odbyła się pod przewodnictw·em po~~ia'towego instruktora T. 'Tuszyń

skiego odpra',;';;: '.vs::ystkch oficerów straży poża171ych z powiatu w kltiórej wzięło 

udz:jał 252 druhów. Po wyczerpaniu obszernego pro,gramu obrad: odprawę za-
kończono wspólną foto1grafją, jak wskazu je nas.~1a ilustra;cja. 

Wyc:ągnął się znużony na łożku. Wit -
czór zaczynał mu się dłużyc n{eskończPnie. 

Jesz.cze nigdy tak smutnie n:e żegnał sta
rego roku. Pcrnyślał o swej sąsiadce. Obo 
je spędzają ten \Vleczór samotnie. Czyż nie 
lepiej byłoby rok nowy we dwoje powitać, 
Ostatecznie nfo byłoby w tem nic złe~go, 
ale jak to zrobić? Nie wypada składać 

''ri:zyty nieznaJomej. O coby się tu zaf'ze
pić? - układa sobie przemyślnie w gło

wie - prawda! niosle. słuchawki. Pójdz.ie 
i poprosi, aby pozwoliła posłuchać mu rad 
ja w ten smutny dla niego wieczór. Pr1.e-
cjeŻ zrozumie. 

Oc!ąga się jeszcze chw]ę n:ezdecydowa • 
ny, wreszcie wstaje i puka do jej drzwi. 

Otworzyła sama, powitał go uśmiech ·i 
~fO\f''i\! "11'1"" 

- Wiedzia1am, że pan pr:zyjdz.je. 
- ... ? 
- Bo ja wiem: Tak mi się zdawało. 

Przecież lepJej w. taki em towarzystwie 

1jak moje spędz,jć ten wieczór? niż samotnie 
- słyszy Mateusz: wypowiedzianą SW<'ją 
myśL 

Nie pozostaje nam wobec tego rnc m 
nego, jak „błogosławić' radjo. dzięki któ
remu spędz.jrny ten wieczór razem i wesoło 
pomimo że nie przetańczymy go na sali 
balowej. 

Od tej pory życje cila .nich miało więC'ej 
barwy i radości. ś,Pteszyli się do domu a· 
by wspO!il:ie spędzać wieczory przy radjo
wych .słuchawkach w pokoiku, który prze· 
stal hyc samotny i bieany, zamieszkał ~;y 
nim cały św,iat dwojge, serc. 

Duże zainteresowanie w Łodz11 obudziła jubileusz,owa wystawa uczni;ów i uczenie Szko}y Ry,sunków· i Malars,twa art. ma:J.. 
Sz.czepana Andrzejewskiego. Niezwykle li·ciina :i;lość eksponatów świadczyła o rzetelnej pracy .i dorobku :szkoły. Na zdjęciaC'h 

widzi/lny od strony lewej art. mal. Szczepana Andrzejewskiego przy pracy, na prawo zaś iekcja anatomji w tej s·z.kole. 

Tajemnica. willi 
„A tła n tyk''. 

Pod w6jny żywot 
wielkiego pana. 

N a plaży Pornichet w Bretanjj francu
skiej tuż nad samym brzeg;em oceanu stoi 
willa „Atlantyk". W chwili obec::iej jest ona 
opiecz.ętowana. Właści,c:el znajduje się w 
krym~1nale. 

Jesz.cze kilka tygodni temu c · e1szył on 
w okoli:cy powszechnym szacunkiem. Rok 
tern:~ :;:jawH s:ę w Porniichet .f zakupH ka..; 
wał gruntu. Niebawem na tem miejscu sta 
nęła jedna z najpiękniej1szych willi, ozd0ba 

plaży. 

Skąd zjawił się wi1elki pan, nie wiedział 
nikt dokla·dnie. Leo111 Bernard było jc~go 
nazwisko. Wy1soki, szczupły, z czarną bród
ka ubrany był zawsz,e wytwornie, a klapę 
je~o surduta zdcbiła Legja Honorowa. JBk 
kolwiek stosunkowo mało s;ę udzielał ; za 
chowywał dystans. wobec ·otoczenia, a mo 
że właśnie dlatego kłaniano mu się zaw
s,z,e bardzo nisko. Willę „Atlantyk" za
miesz,kiwał wraz z żoną, Uchodz.ił za m:łcś 
nika pi~knch kwiatów, a zwłrurncza róż. 
Ws·paniale utrz.ymany 01gród otaczał wiHę. 
Razu jednego ogołocono z. róż 2 drzewka. 
Leon Bernard natychmiast wni,ósł skargę. 

Sądzono, że poza swoim ogrodem nie inte
resuje s:ę. niczem więcej. 

Od cz.a.su do czasu właściciiel „Atlanty
ku" zjawiał si.ę na lokalnych uroczystoś.
ciach. Próbowano z,blj.żyć się do niego, ale 
zawsze bez skutku. Prz.ebąkiwał tylko coś 
niecoś, że interesuje go ·także literatura i 
że pisuje w rewjach litera-ckich. 

N a jesieni willa o,p~stoszała. Leon Ber
naro, iftóry •Ca~e lato spędz_ił w Pornichet, 
wyjechał i· myślano :pows.z,echnie, że udał 
się do swojej rezydencji zimowej. Przed 
wyjazdem·· wyrównał skrupulatnie wszyst
kie swoj·e długi i rachunki za budowę willi. 

Wkrótce potem mieszkańców Pornichet 

W gimnazjum im. ks. Ign., Skorupki ocil>y ła się d:o.rocz1na uroczystość "GWJiazdki" 
dla 8 ·1erotek z Gniazda" w Kałach. 'Uczni owje gimnazjum odegrali. kilka komedyj1:k, 

' " ' 

a wychowanki „Gniazda", wykonały tańce cy.galisl~ie. Uroczystość odbyła się sta-
raniem Komi!tetu Rodz:icielskiego przy ws:pomnianem gimnazjum. 

i okolicy spotkać mi.ała sens2.cyj11a n· cspo

dzianka. 
Przed kJ~rn cn:ami n::i. s~aicji kolejowej 

w Villefranche-sur-Chc:r w c2ntralnej :F'ran_ 
cji iprzyłapano ,~sz,czura po ciągowego" w 
chwtli, jak ·opróżniał kasy wagonu poczto
wego. Zdo~a1ł u1y;1knąć? . wy\vijaJąc rewol
werem i grożąc urzędnikom kolejcl"WTm 
śmiercią. Zaalai'mM-:~ma żandanm:rja puści 

ła się w pofoilg. Nazajutrz areszfowano zło 
czyńcę na j.ednym z dworcóvv paryskicli. 

Otóż tym „szczurem pnciągcwym" jest 
niJkt inny tylko sam pan Leon Bernard. 

Okazuje się, że poli.cja schwybła gJ oź 
nego herszta szeroko rozgałęzionej bar_dy 
włamyrwaczy i rabusiów kolejowych. Banda 
ta operowała ri:ietylko w samej Francji, ale 
i w innych krajach Eul'opy. Widocznie dla 
z.mylenia śladów herszta szajki obrał rezy 
dencję daleko ocf siwoj'ego terenu działania. 

W Pornichet s,ensa,cyjlna ta afera jest 
dz.iii tematem poi.v;szechnych roz1m6w. N-ikt 
co prawda nie spodziewał s.ię, że willa ,.,A
tlantyk„ kryje w sobie tego i·odzaju sekre
t)?. 

Dom Starców dla Kobiet przy ul. Strze.lc ów Kainiow:skkh 

w Łodzi. Pensjonarjuszki z paniami z zan;'ądu i opieki na czele. 

Staraniem miejscowego nauezycreLstwa ur i.ądzony z.ostał tradycyjny· 
żło'b'ek w kościj.ele Qpi.ekj Bolilej w. Marysin ie. Widzimy to na zdjęciu. 



GORĄCZKA . 
BRIDZA. 

··- Arm~ryka przechodzi ciężką chorobę: 
gcrączkę brid:la. Bridż to dzieło szatana! 

Lik grzm ui: z ambony \\ Iiiedzielnem 
p•·z(:m6wien u 'i.ai>faa jednej z licznych sekt 
~:ruery;car'1i:;k:c!1, J;t(ire karty uważają zu 
grzech śm:ert0h1y. 

Istotnie, manja bridżowa opętała Nt:w 
York. Gclr jeszcze ·w roku ubiegłym stoli
ki bridżowe ro:~s·awjano jed~·n:e w domach 
zamożnych ludzi w dt.ielnicy Parku Avenue. 
to obecnie grają w bridża od Parku Eve
nue do Bron~ i od Manhattanu do Broad
\VUY, słowem, w całem mieście we wszyst
kich domach. 

Graj~. \\' br:dża podczas przenvy ob:ado 
wej w pracy. grają w bridża \vieczorami 
namiętn>:, ro~wiązują zadania bridżowe w 
gazetach w najnieodp:nv:edniejszych chwi~ 
lach i najb:n·dziej njewłaściwych m:(oj
scach l\fożna :zobaczyć nieraz automohili
stów 'którzv oczekuJ·a~ na skrzdowaniaC'h 

' .J "" " 
ulic sygnału do ruszenia z mjejsca, opiera 
ją o kierov;"l1icę papier z zadan'.em i kombi 
nują, zamfast uważać na jezdni,ę. Jest to 
tak częste, że nawet katastrofy wynikłe z 
takiej nieuwagi kierowców nazwano „zda
rzeniami bridżowemi'". 

Ale to nie jest powód dla którego puli
cja nowojorska wypowiedziała walkę bi-id
ŻOVli na śmierć i życie. Powód jest inny. 

Oto, nowojorski Ś\viat przestępcÓ'w obrał 
sobie za m:ejscc spotkań kluby bridżowe. 
Klub(·.v tych J:czy New-York 50 tys.jęcy. 
Gangsterzy nowojorscy wiedzą. dokładnie, 
w jakim z tych klubów zbiera się jaka pu 
bliczność. Mają oni specjalnie na oku k!u
by miljarderów. Dawniej rzadko nadarza
ła sfę taka gra•~ka, by w jednem miejscu 
zgroma.d:iił-0 się kilkanaście osób, z któr~·ch 
każda, jak się tam mówi „jest warta' kil
ka miljonów dolarów. Teraz, właśnie się 
tak zdarza. 

Echa uroczystości' jub.jle'tlszowej prezesi;. Rady Opiekuńczej gimnazjum Zgromadze
nia Kupców p. W. Hordliez~i. Na zdjęciu Jubilat w otoczeniu młodzfeży ··szkolnej. 

Przed taki klub m.tljonefów pogrążo
nych w licytowaniu„ lub rozgrywaniu roLra 
zajeżdża pancerne auto bandytów. Służ
ba, o ile także nie gra w bridża, zo·staje 
natychmiast s'ferorya:owana, bandyci wbje· 
gają na salę 1 zab.i1erają nie tylko portfe
le planc>.', ale klejnoty obecnych dam i za
nim policja jest zawiad-0mjona, ue;iekają. 

W ciągu ostatnich klku ·tygodni w N ew 
Yorlru dokonano płętnastu takich napadów 
na kluby bridżowe. 

Przy tej okazji opowiadają pewne z<la
rzenie, które miało miejsce podczas tak~e
go napadu. Prz~'Wódca bandytów, którzy 

wtargnęli do sali w c.elu rabunku, o.świud
czyl przerażonym miljonero1m, że on rów
nież gra w bridża .i że go,tów jesit zwróc:ć 
zrabowane przedmioty, o ile ktoŚ go w brid 
żu pobije. 

Trzech najtęższych graczów ofiarowało 
się zagrać z nj1m na próbę. Ale podczas 
gry bandyta okazał s:Lę takim mis,trzem~ Ż-E! 
był istotnie niepokonany. ~ 

Miljonenzy w zachwycie nad jego gi-ą, 
zapomnieli o zrabowanych portfelach 1 po 
żegnali go pełnemj zachwytu okrzykami: 
„Paai jest nadz:Wyczajny!". W New Yorku 
nazywają go „w~elkim hridżystą". 

~ ':i~ie~iu przy ~· .n.ope~ik.a w specjał nym od~z~~e odbywają karę 'nieletni prr.P-stęipcy, zarówno chłopcy jak dZ.iewczęta. a Jęciach powyzszych w1dz1my od strony leweJ L'ZJe\\czQta. przy pracy w w1ęzientu. pod opieką kuratorki .na prawo zaś 
chłopcy przy pracy pod opieką. nauezycje la. · ' 

P. Wilhelm Hordliczka prezes Rady 
Opiekuń,czej Gimn. 

1

Zgromadzenia 
Kupców \V Łodzi święcił jubileusz 

25-Ietnieji swej pracy w Radzie Opie
kuńczej tej szkoły. · 

W kościele Opatrzności Bożej w 
Łodzi wy;buc1owano ołtarz z wi2.e
runkiem Qhrysrtusa na krzyżu. Oł
tarz ufundowany zostd przez p. 

Bolesława Kotkows\k.iego. 
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IEllel Przyjemnśct zJnw. Okryta puszystym. śde gfom ~emia, szczególnie w m'ej~ 

scowośctach gor,skich dajie wiele miłych ró,zryrwek mieszkańcom. Sport sa.. 
neczkowy n narcial'lstwo ocknęło się z ·długiej drzemki.· 

Kurs kroju męskiego dla mistrzhw krawieckich w KruluS1z1U 
zorgan.j,z.owruny przez Instytut Rz&mieślni-OZY. 

Otwarc.ie i poświęcenie świetlicy strzE':eck.iej w Lutomiersku. Powy
żej uazesitn~ uro,cz.ystości z przedstawi cielami władz na c~ele. 



Sensacyjne pamiętniki an„ 
giełskiego szpiegao 

Na rozkaz władz książka 
wycofana została z obiegu 

W tych dniach wyszła z druku w ·\.n
glji książka pod bardzo niewinnym i ba 
nalnym tytułem: „Wspomnienia z GrecJi•'. 

Otóż książka ta w kilka god:z<in po jej 
ukazaniu s1ę na pó~kach ks:ęga1·skich zosta 
ła wycofana na rozporządzenie trybunitlu 
w Guildhall. 

Któż jest jej autorem ii alaczego tl°:f~m · 
nał okazał się tak surowym dla tyci1 zun 
wałoby się dcść pospolitych pamiętn:kC:w. 
Otóż au':orem jej j,est Mr. Compton Mac

kenz:e, dość znany powieściopisarz angiel 
sln który w czasie wojny należał do sluż 
l>y szpiegowskiej głośnej „Intelligence Si::r
''!cf-''. W wspomnieniach z Grecji opowiada 
właf.rie rozmaite wydarzeni.a, w ,Jdó:rych 

iH'&ł udział lub których był świadkiem z ra 

ej: rwej przynależności do „Intellige!lce 
E-'111'Yice". Przydz.ielony był do ekspozytury 
w Atrnach 1i stąd wspomnienia z Grecii 

1'.,EiążK'a ta za którą autor będzie je 
szcz8 odpowia~al przed sądem nie zawie."u 
u..;;;;r.tą n,ic tak dalece zdroż~ego. Przeży
cia człowieka, należącego do tej tak nie
bezipiecznej 1i tajemniczej służby, są ·oczy 
wiście bardz·o ciekawe. jednakże o tem już · 
czytaliśmy nieraz. Wartość ksiiążki leży 

raczej w jej części anegdotycznej i podaniu 
do wiadomości publi.cznej wielu autenty
cznych faktów, a na to „Intelligence Ser
vice" IL.ie pozwala. 

Opisy przeżywanych zdarzeń ujmuje au 
tor raczej humory,stycznde, ale w grm:cje 
rzec.z.y nie są one pozbawione gŁębokirgo 

tragizmu. M. in. opowiada Mackenzie h.,s 
torję wafk pełny~h napięcia dramaty,czrie
go pomiędzy marynatz2Uni aljancldmi a żoł 
ni~rzairni gr.eckimi Konshantyna na ulicach 
.Aten. Nie były to zbyt wesołe wypadki. ,..A,. u
tor książki wspomi.na, jak pewnego razu 
poseł angie1ski w Atenach minister Frcmcis 
Elliot wyszedł na ulioę ~ czasie szalonej 
strzelaniny z.. :parasolem w ręku. Paraso
lem tym z,aczął tak wywłjać i uspakająć 
Greków, że ci przestali w rezultacie strze
lać. , Miało się wrażenie - pisze l\fac1u·n
zie ...:_ że to nauczydel karci ~wyd1 krnabr 
ny.cli uc.zniaków". I tak dz~ęk1 tęj tak s~ro 
wo zakazanej książce parasol posła prze.. 
szedł do hisitorjt. 

Została ona zresztą. zakazana nfe, .' dla 
anegdoty o parasolu posła Elliota. 

Autor opowiada także niezm:emie cie
,kawe „dess,ous" pevmego wyczynu szpie
gowskiego. Jest to h~storja Lstu królowej 
ZofjJ greckiej.· 

Mackenzie'' otrzymał połecenie zdobyć za 
wszelką cenę koresipondencję poselstwa nie 
mieckiego w Atenaeh z BerUna. 

Qtóz ztciame to wykonał i w 'korespon
dencji znaleZiiono tłst prywatny królo.wci Zo 
fji d-0 jego rodzimy „w„ Niemczech., Ang: el-

Nie w.szystktm zapewne wiadomo, .ze słynny poeta J. W. Go~the był 

także zapalonym łyźw{arzem~ co widzi'lt v na odbitce sły,nnego obrazu 
Kaulbacha, przedstawiającego po-:ltę J" ,1, ślizgawce w gronie dam 'dworu 

weimarskiego. 

Zima ubiełiiła już dachy domostw naszych miasteczek. 
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SainJt Morjtz, słynne uzdrowisko kl,imHty

czne i królestwo sportów zimowych, pof ia 

da także swój cud arehiteikto111ioz.ny t, zw. 

„Krz.ywą wieżę", podobnie ja słynne mia 

sto Piiz,za. 

!:lkie m1nisterstwo Stpraw zagran:czinych, od 
nosziące s&ę zaws.ze z wielkim szacunk:em 
do głów koronowanych list ten odesłało l:ró 

lowej Zofji z wielkjemi przeprosima.mi. 

I io jednak nie wpłynęło na konfiskatę. 
ksdążkii Gadatliwy Mackenzie opowiada b. 
wiele ·o personelu „Intelligence Service". 
Otóż np. s!Zef służby przeciwszpiegowskiej 
fiigurowal (pod ·literą K. Dzis:i,aj wiadomot 
że tajemilliC1zy It. to pułkownik Vernon 
Kell. E>alej s1zef departarr.erntu tajnego .,In 
teilli,gence Service" oznacw1w był przez C. 
Znowu dz,isiaj jest wiedzą, że był to bp,j 
tan Mansfield Cumming. Nazwisko Cumm'.n 
ga. figurowało w sp:sie wojskiowy~h brytyj
skitch jako oficera marynarki w sltanje spo 
czynku. Gdy w J.932 roku· kpt. Cu:rrrming 
umarl w-nekrologach nie wspomniano ani 
słowe~'l. o ~Nielkiej roli, jaką odegrał w cza· 

sie wojny.: 

,~ / • _,, f t '" ~ " f ~ 
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~imowy poranek w lesie. 

W sfoneczn'ym Tyrolu spa<lły już także obfite śniegr. Oto fragment ośnie· 
żonej panoramy miejskiej. 
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